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K - o m a ł a  córka  Sarna K róla In isto ry , czy li wysp O r- 
kadzkich, przejęta  m iłością hu  F in g a lo w i, p o d  ubio­
rem  rycerza uchodzi Za nim  od ojca. F lngal dzieli 
je j  uczucia. Dniem przed  połączeniem  obu kochanków  
wiecznemi zw iązkam i, m ężny K ról M orw enu dowiadu­
je  się o wp a dnieniu do Szkocji B zym ia n , m ających na  

• cz£fe Karaka8Ię,- którego ta  Poeta  K arakułem  nazywa. 
Szczęście sprzyja  dobrej sprawie. F inga l o trzym a ­
w szy zwycięzlwof posyła, z tern doniesieniem do Ko-

Tom IV- 13.
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Szczęśliw y kto w dzięk w raz z  p o ży tk iem  z łą c z y l i
K r a s i c k i .

R O M  A L  A.
.3 i W O i •*»<

Vooma Ossjana.



m ali, Hidalana jednego z W odzów  Morwenu. Ten  
mszcząc się za wzgardzoną niegdyś przez  Komalę mi­
łość swoję, udaje ze Fingal poległ w boju. M iotana  
gwałtowną rozpaczą, spostrzega nieszczęśliwa przyby­
wającego Fingala ; zal zmienia się w radość, która ją  
o zgon przyprawia. Potm a to jest Drarnmatyczne.

I | I C » »  iujM i T S j

O S O B Y .

. . FtNi’.AL.

KpJIALA.

H idalan.- -Syn Lamora. -

Dezagrena. i Córki Morniego, towarzy. 
MelP.koi.ma. S Szki Komąli.
Bardowie.

d e z a g r e n a .
Ucichły k rzyki mężów, trob myśliwskich brzmienie, 
Szum jedynie potoku słychać na Arwenie. ( i)  
P rzybądź  Morniego córo] przybądź  z brzegów Kro- 

nY,  (2)
ftzuo łuk, rzuć ostre gro ty , porusz arfy strony. 
Niech żal za oddalonym, wdzięczne pienie słodzi, 
Niechaj się po pagórkach w czarnej mgle rozchodzi.

O ). Ar wen góra.
^2) >-Krona, mały potok  ginący w  Karronie.
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MELIT.KOI.MA.

Hoc okrywa dolinę posępno zasłono,
Jeleń szuka spoczynku pod  wrzosisto Kronę; 
Mniemałam ze to miedza gęstym mchem porosła, 
Lecz go bojaźń przed okiem zdumionem uniosła. 
Tam się między listkami nocny ogień miem,
A duch złowróżby buja pośród nocnych cieni.

DEZAGRENA.

A h ! to  jest przepowiednio śmierci syna Selmy.
Zale nad jego zgonem z córko Sarna dzielmy; 
W stań  Ko mało ! niech jęk twój w p o ś ró d  skał się 

szerzy,
Karakuł tryumfuje, upad ł Król puklerzy.
Już nieżyje bohater, cel twojej miłości,
Już cień jego na wzgórkach okolicznych gości.

MELILKOLMA.

Przestań, p rzesłań! spostrzegam nieszczęsno Komalę 
Jak miotana rozpaczą wspiera się na skale.
U nóg jej, przyciągając zefiru w ydm uchy ,
Pa ra  szarych brytanów  jeży czujne słuchy.
Ich Pani twarz ognistą na ręku opiera,
W łos jej wietrzyk swawolny rozwiewa i zbiera, 
Przebiega smutnem, łąki i doliny okiem,
N a których Króla swego ma ujrzeć przed zmrokiem; 
Tymczasem noc ponura już świat cały kryje. 
Gdzież jesteś o F inga lu ! Ah Fingal nieżyje.
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k o m a ł a ,

W zdęty wichrem Karronie, jestżeikrw io nabrzmiały ?
Czy) ż odgłos po tyczki brzegi tw e  słyszały ?
W ięc bohater  M orwenu spoczynku  u ż y w a ?
Przebij ciemne zasłony światłości lękliwa,
Dziecię nieba, X iężycu  ! w  po śró d  nocnych cieni 
Niech b roń  mego kochanka w  tw y m  blasku się mieni. 
Niechaj mnie nad  grób  wiedzie co Fin gala mieści. 
Czem niestety  okrutnej mam ulżyć boleści ?
Dziś w zgardzony  Hidalan nabaw ia mnie trw ogi.  ' 
O p ie rw szy  z bo h a te ró w ! o kochanku  drogi!
C zy  już więcej m ojem u niestawisz się oku, f

ś w ie tn y  jak dnia począ tek  w  jutrzenki o b łoku!

j u d a l a j j . (przychodzi . )

P o w s ta ń  z p o to k u  K ro n y  o wyziew ie p a r n y !
N a m ężów , na ich ś lady  rozrzuć p o m ro k  czarny ,  
O bym  stracił  pam ią tkę  mego p rzy jaciela!
Ju z  trw oż liw a  ucieczka w a lczących  rozdziela,
Nie ciśnie się p rz y  K ró lu  tłum dzielnych rycerzy .  
K rew  samą tocz K a r ro n ie ! po leg ł K ró l  p u k l e r z y !

HOMALA.

S y ń u  nocy , k tóż skropiłkrwio K a rro n u  brzegi ? 
B y lze  ten ry cerz  b ia ły  jak A rw en u  śn ieg i?
B y łze  św ie tny  jak tęcza? długie jego w łosy  ,
B y ły z  jako mgia czarna w schodząca nad w rzosy.



K tó r e  s łońce  ro z p ę d z i ,  jctóre s łońce  w z n o w i ?
B y łże w  w a lce  ;p,0 3 t r a c h e m  r ó w n y  p io r u n o w i  ?

\Y b iegu  k o ź lęc iu  p u szczy  ?

HID ALAN*

O p a r to  n a  skalę ,

N ie c h  u jrzę  jego lu b o  r o z w o d z o c o  żale;
N iecha j  oko  k rw io  zaszłe, n iechaj ł z y  jej z c c sę  ,
I  n a  tw a r z  zap łak an o  spuszczone  w a rk o c z e ,
I  r ę c e  bie lsze  śniegu. O Zefirze luby7,
Z  g ó rn y c h  b łę k i tó w  N iebios  w y s łu c h a j  tne ś luby ;  
O d rz u ć  w ło s ó w  zasłonę , n iech  u j rz ę  tw a r z  m iło ,
N a  k tó re j  o b le k a n ie  z t r w o g o  się w y r y ł o .

K 0M Ą L A .

O  r y c e r z u  z ło w r ó ź b y ,  zg ino ł  sy n  K o m a la !
S ł y s z y s z  jak  się g rz m o t  w  g ó rach  to c z y  i odda la .  
O g n is ta  b ły s k a w ic a  k ra je  ch m u rę  cza rn o ,
L e c z  niej d u sz y  p rz e s t ra c h y  żadne  n ieo g arn o .  
U trac i łam  k o ch an k a  t a r c z y  k ru szy c ie la  .
M ó w  o k r u tn y ,  w ię c  K r ó la  śm ierć  z  n am i oddz ie la  ?

h i u a l a n .
W s z y s c y  się w o jo w n ic y  n a  w z g ó rz a  schron il i ,
Ju ż  g łosu  sw eg o  w o d z a  n ies ły szę  w  tej chwili.

K O M A LA .

W  zam k ach  w ła s n y c h ,  śc ig an y  k lęsko  K ró lu  ziemi! ( i )  
N ie c h  zniszczenie dosięgnie  ciebie w ra z  z T w o jem i.

Cesarz Sewer ojciec Karakalli, który mu kazał wkroczyć do Szkoej i.
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O b y  cię pierw sze kroki pos taw iły  w  grobie,
O b y  łzy  tw oja luba w y la ła  po tobie !
Niechaj yak ja um iera w  dni swoich poranku. 
Czemuś srogą wieść p rzyniósł  o moim kochanku 
N ieludzki H idalan ie?  Choć w  małej iskierce, 
Ż y w i ło b y  nadzieję jeszcze moje serce,
I znużonemu oku, nieraz drzew a, ska ły ,
Lubego b y  kochanka postacią się zdały . 
P o w ta rz a łb y  głos jego w ia tr  z morskiego brzegu,
O Karronie ! dlaczegoś daleki w  tw y m  biegu? 
R o zgrza łyby  tw e  tonie łzy  sm utnej dziew icy.

h i d a l a n .
Już on nie n ad  K arronem . Selm y  w o jow nicy  
K opio  grób  jego zwłokom na wzniosłym  Arwenie. 
Ukaż b lad y  księżycu z za chm ur tw e  prom ienie, 
Rzuć je na dzielne piersi walecznego męża,
Niechaj u jrzy  K om ala blask jego oręża.

komala. ( mniemając ze niosą ciało F ingala .)

Stójcie synow ie ziemi! N im zniknie w  mogile, 
Niechaj go choć raz jeszcze, niech ujrzę na  chwilę. 
Zostaw ił mnie niestały  na  łow ach  spokojno !
Czyz wiedziałam że grozi nieprzyjaciel wojną ? 
P r z y r z e k a ł ,  iż p rzed  noco w róc i jeszcze z drogi; 
Niewie jak w  moim sercu g ro t  u top ił  srogi! 
Niemówiłeś Komali skał m ięszkańcu sm utny , (*)
Że w y ro k  jej kochanka czeka tak  o k ru tn y .



M EŁlŁK O LM A .

A rw en  się wzrusza, p rzedm io t pow staje  nieznany,
Jak  p rz y  świetle X iezyca spokojne bałwar.y.
T ak  na ró w n i  się b łyszczy  i przybliża z d a ła .

k o m &l a *

Ah syna K ró la  ziemi zobaczy K om alaJ  ( \ )
Ujrzę srogiego w r o g a ! O ty  cieniu luby ,
Niech K arakuł z tej ręk i nieuniknie z g u b y !
Niech s trza ły  pewniejszemi m oc tw o ja  uczyni, 
Niechaj legnie o k ru tn y  jak zwierze p u s t y n i ! . . .
To F in g a l !. (***) P rzy  nim  cieni p rz o d k ó w  jego grono . 
P r z e d m i o c i e  m e j  m iło śc i ! smutkiem o bc ię iono  
1 przerażasz i cieszysz razem  tem zjawieniem.

JflNGAŁ.

Głoście w o jnę  K a rro n u  B ardy  w zniosłem  pieniem, 
R o z g r o m i ł  K araku ła  ten  oręż z w y  ciężki,
I gdzie szukał w a w rz y n ó w ,  znalazł hańbę , klęski. 
Jak  m eteo r  co w idm a mieści w  swoim łonie,
G d y  ku  tej i k u  tamtej w ia tr  go pędzi stronie, 
Blodzi światełko m iędzy  lasami czarnemi;
T ak  p rzed  wodzem poko leń  p ierzchno ł YYładzca ziemi

Byt to zapewne jeden z Druidów zniszczonych przez T rennior* 
pradziada Fingala, kryjący siS w jaskiniach po górach, k tó rej*  
się.Komsila radziła.

Karakailf. i
(♦*„) Postrzega Finga!*, lecz rozumie it ta duch je j*
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Lecz jak jęki zefiru słyszę głos zemdlony,
Tyześ to córka Sarna?  ty  łowczy ni K rony?  
Czemu wśród skał kochanką luba się ukrywasz.

k o m a l a  ( rozum iejąc ze to -duch Fingala. )

Zawiedź mnie do jaskini, gdzie mile spoczywasz ?

F IN G A L .

Słońce pozłaca n iw y , przeszła fala cza rna ,
Chodź więc do mojej g ro ty ,  piękna córko Sarna.

.  . '1  ■ K O M A LA .

To o n ! . . .  w o k o ło  niego błyszczy świetna chwała, 
Po tykam  ręki która tyle walk w y g r a ł a . . .
Lecz czuję nagło zmiano, serce o s ła b io n e . . . .  
Pozw ól że za to skało, z bojaźni ochłonę.
P rz y  mnie poruszcie arfy w y  Morniego . c ó r y , 
łŚJiech się głos wasz przyjem ny, unosi pod  chmury.

D EZ A G R E tfA .

Trzech jeleni przeszyły córki Sarna s trz a ły ,  
Błyśzćzy płomień, dym w kłębach wznosi się ze skały; 
Królu  M orw enu, p rzybądź na ucztę Komali.

FIN G A L .

Was zas o Bardy, święty ogień niech zapali,
Cłoście dzieci harmonji walkę nieśmiertelną,*
I gdy ja pójdę dzielić biesiadę weselną ,
W y zwróćcie pokój duszy kochance stroskane;.



b a r d t .

T ocz rad o sn y  K arron ie spienione b a łw a n y !
P yszne o r ły  nad  inne un iosły  się n iw y  ( * )
N iedepce już p ó l naszych rum ak  niecierpliw y*
Ju tro  pokój ośw iecę słoneczne prom ienie ,
P okó j, radość, p rz y k ry ję  czarnej n o cy  cienie.
Już okrzykiem  w ojennym  niebrzm ię nasze s t e p y »
A o ściany o p arte  odpocznę oszczepy.
Nie w róci już  K ró l z ie m i, a M orw enu m ęże 
C hyba na synach m orza ( * * )  stępię swe o ręże ',
N a ich w id o k , ro skoszę w y j a ś n i a  się oko ,
I  z roskoszę się M orwen b ro czy  ich p osokę .
T ocz rad o sn y  K arron ie  spienione b a łw a n y ,
Już zniknę! n iep rzy jac ie l, zniknę! pokorfany.

M ELILKOLM A -

( postrzegając konającą ze zby tk u  radości R om aic )

Zstąpcie m g ły  lekkie, zstąpcie ' prom ienie xiężyca! 
K ończy  życie na skale nieszczęsna dziew ica.
T w arz  niegdyś tak  nadobno śm ierci b ladość k ry je . 
W znieście jej duszę w  N iebo. K om ala nie żyjel

f i n o a ł .
Celu mojej m iło śc i, o K om alo  m iła!
N agła z p o w ro tu  mego rad o ść  cię zgubiła.

£ * )  O rły , znaki na sztandarach Rzym ian.

(.**) Lokbnczycy mieszkajmy w Intiaadji, tri?ci.W vi*j?Mjjaei,«l«
. ftlom-en*.
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Siedzącemu samotnie nad  b y s try m  p o to k ie m ,
Ukaż się czasem lekkim odziana obłokiem.

i it d a l a n .

W ięc głosu twej łow ezyni nie usłyszysz Krono ? 
Czemuż ciężko rozpaczą  zraniłem jej łono  ?
Nie ujrzę już ran ioną  łanię tw em i gro ty .

F IN G A L .

Młodzieńcze z złem spojrzeniem ! wesołej o ch o ty  
Już więcej p rz y  biesiadzie nie użyjesz z n a m i ,
N a łowach p rz y  mnie zwierza nie zranisz strzałami, 
Nie będo się tw y ch  razów  lękać przeciwnicy. . . .  
P ro w ad ź  mie, p ro w ad ź  w  miejsce spoczynku  dziewicy 
Niechaj razi* jeszcze ujrzę nadobno K o m a lę . . .
A.h widzę nieszczęśliwą bez duszy na skale !
Z im ny  w ia tr  rozpuszczone w arkocze rozw iew a , 
B rzęczy łuku  giętkiego w zruszona cięciwa ,
W artk i  g ro t  się przełam ał p o d  ciężarem ciała. 
N iech w  ustach B ardów  zabrzmi Komali pochw ała, 
Niechaj Echo p o w ta rza  imię Sarna córy!

B ardy.
Spojrzyj jak nocne ognie wznoszę się do góry,
D ucha  unoszą srebrne x iężyca p rom ien ie ;
N a d  ciałem nachylone stoją p rz o d k ó w  cienie , 
N ieugię ty  F id a la n , ( ’) Sarno zachm urzony. (*«)

(j*j) F idalan . P rzodek  K o m ali, p ierw szy K ról In isto ry .

(* * ) S arno  n ie  p rzeży ł ucieczki swej córki.
*
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K iedyż tw a  piękna ręk a  w zruszy  arfy s trony?  
Kiedyż glos w dzięczny  Niebios przebije p o d w o je  t  
Nie znajdy cię w śró d  krzewin to w arzy szk i  tw oje  s 
G d y  znużone pow ieki zamknie już sen m iły  ,
Będo z to b ę  w  m arzeniu zabaw y  d z ie l i ły »
Grób tw ój przyjemnie zdziwi, przyjem nie poruszy#
1 pokoju gałozkę zaszczepisz w iek  duszy*
P a t r z , jak koło  nieszczęsnej to  Widmo się sn u je ; 
N a p ro m y k u  xiężyca duch jej Ulatuje.

I I .  A .  Zalewski>

W yjątk i  ż Romansu P. Stael Holstein.
p o d  tytu łem:

KORYNNA czyli WŁOCHY.

M U Z Y K A .

R-to niesłyszał śpiewu Włoskiego, niema wyobrażę- 
nia 0 Muzyce. Głosy we W łoszech majo tę m ięk ­
kość i s łodycz ,  k tó ra  p rzypom ina  wonie k w ia tó w

13*



i czystość nieba. N a tura  sama przeznaczyła tako 
m uzykę dla takiego kra ju ; jedno jest obrazem drn- 
giego. W łosi od  w iek ó w  z uniesieniem koCtóajo m u ­
zykę . D ante  w  swoim Czyscu, napo tyka  jednego 
z najsławniejszych śpiewaków  owego czasu, prosi go 
o k tó ro  z tk l iw ych  jego pieśni, a dusze zachw ycone 
zapom niały  się słuchając czarow nego głoSU, poki 
ich strażnik nie p rzyw oła ł .  Chrześcjanie rów nie  
jak Poganie uznaję w ładzę m uzyki i po śmierci. 
Ze w szystk ich  sz tuk  p ięknych  ta jedynie bezpośre­
dnio działa na duszę. Inne so źródłem  w yobrażeń ,  
ta  idzie do źródła is tn o śc i , i zmienia zupełnie w e­
w nętrzne  usposobienie. Ćo głoszo o łasce Boskiej , 
iz od razu serce p rze tw arza ,  to m ów ięc po l u d z k u t  

przy s to so w ać  można do w ład z y  m e ło d j i , a p rzeczu­
cia życia przyszłego , k tó re  m uzyka  obudzą, niepo- 
w in n y  b y ć  przez nas w zgardzone.

W esołość  naw et, k tó ro  m uzyka komiczna w znie­
cać umie, niejest wesołością pospolito, i niemą dla 
w y o b ra ź n i .  Mięszajo się z nio p rzy jem ne dum anja 
5 uczucia poetyczne, którem i ża r ty  najdowcipnie- 
sze n igdy  natchnąć niemogo. M uzyka jest roskoszo 
tak  p rzem ija jącą , w  samej chwili użycia tak  daje 
czuć swoję n ietrw ałość , iż uczucie żałosne łączy  się 
z wesołością k tóro  zradza. Lecz z drugiej s tro n y  kie- 
d y  jest w yrazem  cierpienia, wtenczas naw et nie w y ­
rzeka  się s łodyczy. S łuchając jej, serce bije p ręd ze j
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przyjemność k tó ro  spraw ia  jednostajna miara p rz y ­
pom inając kró tkość  czasu, w zy w a  do radosnego u* 
życia. Niemasz już czczości około nas, niemasz mil­
czenia, życie jest zapełnionem, k rew  obiega z w ię­
kszo szybkością-, czujesz w  sobie ruch czynnego ist­
nienia, bez obaw y zew nętrznych  zaw ad  k tó ry ch  do ­

znaw ać zwykło.

Muzyka p o d w a ja  w yobrażen ie  o gpdności du­
szy naszej,  s łuchając jej, czujemy się zdolnym i naj­
szlachetniejszych usiłowań,. P rz y  jej odgłosie bie­
gniemy na śmierć z uniesieniem; m uzyka ma szczę­
śliwo niemożność wyrażenia wszelkich yczuc nikcze­
m nych, zmyślenia, kłamstwa! Nieszczęście naw et w  
języku m uzyki jest bez goryczy  , bez d.raźliwości. 
Muzyka unosi z w olna ciężar co nam serce przyciska, 
a co niei-az miesza się z uczuciem naszego b y tu  , 
gdy  boleść k tóro  spraw ia  jest nieustanną. Słucha­
jąc czystych i zachwycających to n ó w  ,- zdaje się żer 
jesteśmy go tow i pojąć dzieła S tw ó rc y ,  p rzeniknąć 
tajemnice życia.

Żadne słowo niemoże w ydać  tego wrażenia; bo  
słow a wieko się dopięro po wrażeniach p ie rw o tnych ,  
jak tlomacze prozo po śladach poetów . Spojrzenie 
ty lko  może b y ć  jego o b ra zem ,  spojrzenie tego co 
kocham y długo w  nas. w lep io n e ,  i stopniami ty le  
przenikające pasze serce , i i  nareście muslemy sp u ­
ścić o c z y ,  ażeby się u k ry ć  p rzed  tak  w lelkiem szczę-
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.ściem; tak prom ień przyszłego życia straw iłby śmier- 
teinę istotę , coby śmiele w patrzy ła się w  niego,

Dziwna zgodność dwóch głosów  w  duetach 
wielkich M istrzów W łoskich rodzi słodkie rozrze­
wnienie zmięszane z pewnym  rodzajem boleści; jest 
to szczęście za wielkie dla natury  ludzkiej, a dusza 
d rży  razem ze stronami instrum entów . Słowa śpie­
w ane so niczem w tem  w zruszeniu; ledwo kilka 
w yrazów  o miłości i śmierci, daje czasem pew ny kie­
runek naszym rozwagom, ale częściej nieoznaczone 
wrażenia k tóre wznieca m uzyka, odpowiedajo wszel­
kim poruszeniom duszy ; a każdy mniema znajdo­
w ać w tej melodji, jak w  czystej i spokojnej gwia­
ździe nocy, obraz tego, czego pragnie na ziemi,

P O S O G I  i O B R A Z Y ,

W atykan jest pałacem posogów, gdzie widzie- 
ttiy postać ludzko ubóstwiono przez pogan, jak te ­
r a z  uczucia duszy ubóstw ili Chrześcjanie. Jaka w spa­
niałość tych  sal m ilczęcych, gdzie zgromadzone 0- 
braży Bogów i ry ce rz y , gdzie piękność doskonała 
W wiecznym spoczynku sama sobę cieszyć się zda-t 
je! Patrzęc na te ry sy , na te kształty  przedziw ne, 
odkryw aję się wyższe zamiary, k tóre Bóstwo miało 
na człowieka gdy mu nadało tak szlachetno postać. 
Dusza nabiera nadziei pełnych zapału i c n o ty ; bo 
piękność jest jedna w  całym świecie, a pod jakim-
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kolw iek  kszta łtem  się objawia, w zb u d za  zawsze re ­
ligijne uniesienia w  sercu człowieka. Jako poezjo 
są te twarze, na  k tó ry ch  najwspanialsze w y ra z y  na 
zawsze sę w y ry te ,  a największe myśli w ydane  go ­
d nym  o b ra zem !

Boleść w  naszych czasach, w  ty m  stanie to w a­
rzy s tw a  zimnym i uciemiężonym, jest najszlachetniej­
szym udziałem człowieka ; i dziś k to b y  niecierpiał, 
ten b y  nic nieczuł, nic niem yślał. Ale w  starożytno- 
ści by ło  coś wspanialszego od boleści, by ła  spokoj- 
ność bohatyrska i p rzekonan ie  o własnej sile, k tó ­
re  ty lk o  w  wolnem Państw ie dojrzewać mogło. N aj­
piękniejsze posągi G rek ó w  oznaczają łzawsze spo ­
czynek. T y lk o  L aokoon  i Niobe malują gw a łtow ne 
boleści, lecz w  ich cierpieniach w idziem y skutek zem­
sty  B ogów , a nie namiętności w  sercu człow ieka 
zrodzonych . Istota m oralna u s ta ro ży tn y ch ,  miała 
organizacjo tak  silno, szerokie ich piersi tak  w olno 
o d d y ch a ły  zd rów em  powietrzem , a p o rządek  p o l i ­
ty czn y  tak  b y t  zgodny z ich zdolnościami, iż n igdy  
praw ie, nieznano jak w naszym czasie duszy udręczo­
nej; stan teraźniejszy otwiera w praw dzie  pole do 
w ielu tra fnych  spostrzeżeń, lecz sztuki, a osobliwie 
rzeźbiarstwo niemoże już czerpać z niego p ie rw o ­
tnych  zyw io łow  tych uczuć, k tó re  jedynie n a  mar* 
murze w ieczystym  w y rażo n e  b y ć  mogą.

L ed w o  ślady melancholji znaleść m ożna na sta-
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rożytnych posągach. Głowa Apolina w  pałacu Justy* 
njanich, i głowa Alexandra umierającego, so jedyne- 
mi zabytkami na których wyrażono uczucia duszy 
zadumanej i cierpiącej; lecz te pomniki według wszel­
kiego podobieństwa do p raw dy , należę do czasów 
W  których Grecja była ujarzmiono. Wtenczas już  

niebyło tej śmiałości i spokojności duszy, co tw o ­
rzy ła  u starożytnych arcy-dz ie ła  rzeźbiarstwa i po­
ezji.

Myśl niemajęca podniety zewnątrz , zwraca się 
na samą siebie, rozbiera, zgłębia wewnętrzne uczu­
cia ; ale już niema tej siły tworzenia do której potrze­
ba szczęścia i pełności władz umysłowych które 
szczęście tylko nadać może. Grobowce nawet sta- 
r rży tnych  , wzniecają wyobrażenia wojownicze lub 
w esołe, i na wielu z nich w  Muzeum Watykanu, naj- 
dujo się niskorzezby wystawiające, igrzyska i wal­
ki. Wspomnienie czynności ży c ia , miano za naj­
piękniejszy hołd dla umarłych. Nic nieosłabiało nic 
nie zmniejszało sił. Zachęta, emulacja, była zasa­
dą  tak sztuk p ’ęknych, jako i po l i ty k i ; było dość 
miejsca dla wszystkich cnot i dla wszystkich talen­
tów . Gmin znajdował w  tern chlubę, że wielbić u- 
miał, a czci Gienjuszu służyli naw et ci k tórzy  niemie- 
li nadziei osiognienia palmy.

Religja Greków, niebyła tak jak chrześcjaństwo, 
pociecho nieszczęścia, bogactw?*} nędzy , przyszło-
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jjcio um ierających ; lecz potrzebow ała ch w a ły  , t ry -  
p m fó w ,  bo ubóstwiało człowieka. W  tej czci p rze­
mijającej , p iękność naw et uznano praw id łem  reli- 
gijnem. K iedy  ar tysta  w y d a w ał  namiętności nik­
czem ne, lub syogie, niechańbił takiemi obrazami ludz­
kiej p o s ta c i , lecz do łączano  jak w  Faunach i Cen­
taurach  części zwierząt, ażeby zaś piękności, na jw yż­
szy nadać cha rak te r ,  łączono wzajemnie w posągach 
m ężów  i niewiast, w  Minerwie i A polin ie , wdzięki 
p łc i  obojej , silę z s łodyczą , s łodycz z siłą; szczę­
śliwie łącząc dwie przeciw ne o z d o b y ,  bez czego żar, 
ęlna n ieby łaby  doskonało .

Posągi uśpione k tó re  mieszczą nad grobami, w  
pajpiękniejszym w idoku okazuio sztukę rzeźbiarsko ,w  
ty ch  albowiem w  k tó ry ch  mają w yobrażać  jaką c z y n ­
n o ś ć , zatrzymane poruszenie spraw ia skutek często bar­
dzo nieprzyjemny. Lecz posągi w s tan ie  snu lub nie 
czynnośęi zupełnej, w y d a j ą  obraz więcznej spokojno- 
ści, k tóra  przedziwnie się zgadza z tym  skutkiem jaki 
po łudnie  sp raw ia  na cz ło w iek u ,  gdcie piękne sztu­
ki zdajo się a wesołego zacisza p rz y p a t ry w a ć  naturze.

W  przyległej sali zebrano rznięte ob razy  roz* 
mai tych zwierząt; pom iędzy  niemi znajduje się umie-, 
szczony p o są g  Tyberjusza, Nieumyślnie tam posta­
wiono tego C esarza ;  same zwierzęta dziw nym  
p rzypadk iem  z e b r a ł y  się. koło swojego pana. Inną 
sala zawiera smutne pom nik i Egipcjan, lego ludu  ,

0
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któ rego  posogi podobnem i so raczej do momij niż 
do  lu d z i ,  a k tórego  us tanow ien ia ,  m ilczące, suro­
w e  i n iew o ln icze , p rzy ró w n a ły  ile możności życie 
do  śmierci. Egipcjanie nierównie doskonalej umieli 
naśladow ać postaci zwierzęt, niżeli ludzi, i  zdaje się 
że w ładza duszy  była dla nich n ieprzystępne.

W  przysionkach  Muzeum co k rok  n ap o ty k a ­
m y  n o w e  A rc y -d z ie ło .  Naczynia , o łta rze ,  ozdo­
b y  wszelkiego rodzaju, otaczają A p p o ll in a , Laoko- 
ona > i Muzy. Tam to można się uczyć czuć H om e­
ra  Sofoklesa, tam to  objawia się duszy znajomość sta­
ro ż y tn o śc i ,  której próżno  szukać gdzieindziej. P ró ­
żno , czytaniem  Historji chcielibyśmy poznać duch  
lu d ó w  , to co w idziem y więcej daleko wznieca w y o ­
brażeń  niż co czytam y, a przedm io ty  zewnętrzne spra- 
wiajo mocniejsze w z ruszen ie ,  i naukę przeszłości 
napełniają przyjemnością i życiem , k tó re  znajduje- 
P>y W  uw azam u ludzi i  czynów  vyspolczesnych.

W śród  tych  w spania łych  p rzy s io n k ó w , gdzie 
tyle cudoVv się m ieśc i , so fon tanny co nieustannie 
p ły n ą ,  i słodko nam  przypom inają  te godziny, k tó ­
re  rów nie  jak teraz, przemijały p rzed  dw om a ty s ią ­
cami lat, g d y  autorow ie tych  arcy-dz ie ł jeszcze ży­
li. Ale najżałośniejszego wrażenia w  Muzeum W aty .  
kanu  doznajem y spoglądając  na szczotki posągów , 
k tó re  tam zebrano; g ło w y  od ciał oddzielone, ręce,
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5 noga Jowisza, k tó ra  należeć miała do p o sąg u  naj- 
większego i najdoskonalszego z ty ch  w szystkich , 
k tó re  teraz znamy. Tam  zdaje się, że w idziem y po-i 
le boju, gdzie czas pasow ał się z gienjuszem ; a te 
członki po roz ryw ane  świadczę o jego zw ycięztw acb, 
a naszych stratach.

W yszedłszy  z W atykanu , trzeba spieszyć obej. 
rzeć dw a kolossy Monte-Cavallo, mające w yobrażać  
p a s to ra  i Polluxa. Oba rycerze  jedno ręko  uskra- 
miajo w spinające się konie. Te postaci kolossalne , 
ta  walka człowieka ze zwierzętami , jak w szystkie 
dzieła s taroży tnośc i,  daje zdumiewające w y o b raże­
nie sił f izycznych  n a tu ry  ludzkiej. Lecz te siły ma­
ję w sobie coś szlachetnego, czego już nieznajduje- 
m y  w  naszym p o rząd k u  tow arzyskim , w k tó rym  po  
większej częśc ćwiczenia ciała sę zostaw ione gmino­
wi. Ale w  tych  a rcy d z ie łach ,  niewidziemy siły zwie­
rzęcej n a tu ry  ludzkiej jeżeli tak m ówić się godzi. Zda. 
je się, iż bliższe w ęz ły  łączy ły  p rz y m io ty  fizyczne 
z moralnemi, u S ta roży tnych ,  co żyli w śród  w o jn y  
nieustającej a do tego w o jny  pojedynkow ej.  'Siła cia­
ła i w spania łom yślność duszy , godność ry s ó w  i 
śmiałość charakteru , wzniosłość p o s taw y  i pow aga 
najwyższej w ładzy , b y ły  w yobrażen iam i nierozdziel- 
pemi, póki religja zupełnie um ysłow a, niezasadziła 
na duszy całej godności człowieka. Postać ludzka, 
k tó ra  była także postacią  Bogów, zdawała się sym-
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boliczno, a silny kolos Herkulesa i wszystkie s taroży­
tne posągi t«go rodzaju, niewystawiajo postaci wzię . 
ty ch  z w yobrażeń  życia lndzkiego? ale w olę  wszech­
m ocną  , w o lę  Bosko , co się objawia p o d  postacią 
nadprzyrodzonej siły fizycznej.

Rzym  kolebka sztuk p ięknych , bogatszym  jest. 
W arcy-dzieła malarskie od świata całego. P rze d ­
m io ty  najdogodniejsze dla p ę d z la , sę p rzedm ioty  
religijne. Jak rzeźbiarstwo by ło  sztuko religji P o ­
gańskiej, tak  m alarstw o jest sztuką C h rześ jańs tw a; 
i w  tych  sztukach jak i w poezji znajdujemy p rz y ­
m io ty  odróżniające L ite ra tu rę  starożytno  od  tera­
źniejszej. O brazy  Michała Anioła tego malarza Bi- 
blji i Rafaela malarza E w an ie l j i , w y d a ją  ty le  głę­
bokości i czucia, ile znajdujemy w  Szekspirze i Ka­
synie. Rzeźbiarstwo w ystaw ia  oczom istność p o tę ­
żną i p rosto , m alarstwo objawia tajemnice r o z m y ­
ślania i ufności w  w oli  Boga, i przez farby n ie trw a­
łe, przemawia głosem duszy nieśmiertelnej. C zyny  
historyczne lub  w yjęte  z poem atów , rzad k o  także so 
malarskie. Dla łatwiejszego zrozumienia takich  o- 
b ra z ó w ,  trzebaby  w zorem  daw nie jszych  m alarzy  
pisać s ł o w a , w ychodzące  z ust osób w ystaw io- 
iiycb; p rzedm io ty  zaś religijne odrazu zrozumiane- 
m i są przez wszystkich^ a uw aga niejest rozerw ano 
jirzez p rzym us  zgadywania.

W y raz  now oczesnych  m ala rzy  jest często tea.



t ra ln y m , i nosi cechę wieku, w k tó rym  już nieznano 
jak za Andrzeja Mantegne, Perugina, i L eonarda  da 
Vinci, tej jedności i naturalności, k tóra  z wdziękiem 
starożytnym  łączy  głębokość uczuć w łaśc iw ych  
Chrześ c jaństwu.

Ja k  ujmujocó jest prosto ta  w  układzie o b ra zó w  
Rafaela ! Wszystkie osoby zw rócone sę ku jednem u 
przedm iotow i, a artysta  ani myślał o sztueznem ich 
g ru p p o w a n iu ,  ani o skutku  jaki sp raw ić  p o w in n y .  
Ta dobra  w iara  tak  w  sztukach jako i w  każdem  
dziele jest cecho gienjuszu , a rachuba skutku  jaki 
sprawić chcemy, praw ie zawsze oziębia zapał w t w o ­
rzeniu. Tak w  poezji jako i m alarstwie, jest pew ien  
rodzaj re to ryk i,  a ci w szyscy  co nieumiejo dziełom 
swoim nadać charakteru  p r a w d y ,  łoczo zawsze w  
świetnym przedmiocie, z bogatemi strojami porusze­
nia u d e rz a ją c e , g d y  tymczasem prosta dziewica 
trzym ająca  dziecię nd ręku, starzec słuchający m szy 
Rolseria, człowiek w sp ar ty  na kiju z szkoły A teń­
skiej, Święta Cecylja w znosząca oczy ku niebu, sa­
mem spojrzeniem i wyrazem  na tw arzy  w y r y t y m ,  
mocniejsze daleko czynią wrażenia.

G d y  uczucia religjne Rzymian i G re k ó w , i u -  
sposobienie ich duszy w  wszelakim rodzaju niemo- 
że nam b y ć  wspólnem  , przeto jest dla nas niepodo­
bieństwem tw o rz y ć  w ick duchu.



D ług iem  u s i ło w an iem  można ich n a ś la d o w a ć  *
lecz^czyliż  GienjUsż m oże się. tam  w znieść  w y so k o *  
gdzie  w sz y s tk o  p o leg a  na  pam ięc i  i e ru d y c j i .  Ina* 
Czej  się rzecz  ma w  p rz ed m io tach  do  naszej Relig ii i 
naszej H is to r j i  n a leżący ch .  M alarze m o g ę  tu  uczuć 
w e w n ę t r z n e  n a tchn ien ia  czuję co m alu ję  * m aluję  CO 

widzieli; życ ie  im służy  do  w y o b ra ż e n ia  życ ia ;  g d y  
się zaś p rz e n o s z ę  w  czasy  s ta ro ży  tności,  muszo tw o- 
ir/.yc p o d łu g  ksiozek I p o s ą g ó w  p o z o s ta ły c h .  W re- 
ście* ob i azy  p o b o ż n e  xvzbudzajo w  d u sz y  p rz y je m n e  
w zru szen ia  k tó r y c h  n ic  z a s tęp ie  niemoże, o b j a w j n j ę  

w  A rty śc ie  św ię te  uniesienie co się ł ę c z y  z gie- 
n ju szem  , p o d n o s i  g o *  o żyw ia*  i u t rz y m u je  jedyn ie  
•Wśród n ie sm ak ó w  życ ia  i n ie sp ra w ie d l iw o śc i  ludzi*

: W ieniec i Korona*
* • 4>>

. . . . .  ■ >

G a łą z k o  b ę d ą c  nikczemną*
L a d a  r ę k ę  u p lec iona  

Smiesźże o b o k  leżeć Zemno ?c

Znaj co w ie n ie c ,  ćo koronsń

** Satriych K ró ló w  czoła  zdobię*
Ja to  ich  uśw ie tn iam  skronie^



Pasterzy Królam i robię
Stolica moja na tronie*

„  Ciebie m ożna dostać wszędzie y 
Ani cię d ro ży  ro bo ta  ,

K to  Cię w dz ie je , czem był,  będ z ie } 

Daleko d rzew u  do złota.”

Wieniec jej na to  odpow ie 
D o żyw ego p o ru s z o n y ;

„  Nie jeden na swojej głowie
Nosił Cię, n iew art  K o ro n y .

Zdobiłaś z łoczyńców  dosyć ,
Jako to  G allów , N e ro n ó w  j

Mnie zaś ty lko  wolno nosić
T y m , eo so godnemi t ro n ó w .’*

Felix CawdtickL

Bajka.

odgłos bajki w  te  m u ry  p rzybycia .
Co ty lko  ma postać ż y c ia ,
W nieopisanym szeleście 
Rozsypało  się po  mieście.
Każdego ciekawość w io d ła ,
Z jakiego bajka rodzaju 
Z jakiego pochodzi żrodła.
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Z jakiego przybyw a kraju.
Warsztaty zostały próżne ,

Gotowalnie opuszczone,
I proszący o jałmużną

Leciał zgłodniały w  tą stronę.
Ale niestety 1 jak zawsze 

Nadziejo samą karmieni,
Nigdy podobno, w  łaskawsze 

Niebo sie dla nas nie zmieni.
Cóż się stało? gdy rzeczy nastąpił porządek, 

Jaki taki postrzegł przecie,
Ze bajkę goniąc po świecie,

W  domu zostawił rozsądek;

Słowa Szarad w przeszłym Numerze umieszczo' 
hyćh są: Pierwsze) Ba^talja. Drugie] S to -d o ły
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